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R e l i g i a .
Czciy  oyca twego  i matkę twoię, 
abyś dług-o ż y ł na ziemi, którą 

tobie Pan Bóg* da.
Z  boleścią serca wyznać potrzeba, ze  

Miele znaydme się  dzieci, które, przy­
szed łszy  do lat i rozumu, zam iast o s ła -

n ,V ^ °SIfe>n j  !aU l? (,zi comi zatruwają ie, 
go bardziey nie pragnąc, iak pozby- 

ia się ich z domu. A  przecież Pan Bóg

vvySaJ zI,K }k aZ ał'' Na.st?Pui9ca powieść, 
m v L i o  t ■iai"jaraa "gdruiącego, niechay
Szieri aZie 1° 7'astanow ie,'ia się  z łe  
sobie /  i ?Cl ie d° l,0Sf?P«'vania 
M e g o  Z,Ca“" wc'lłuS  W l t a k

tam'2 .™"'7  t j ° n 7 ’ slarus' k“> postrze­gam," rzekł I>a„ ,|u pr0'SMCrgo

kiem I J ’Hi ,e;,leS w P'aw daie w ie -  
Łiem zw ątlony, ale z  tern wszystkiem

sw ofg«C~  *akr,v?azam’ Porzuciłeś wieś 
żebrak i ,est’“u odpowiedział

kT " '  t -
bliźnicl, resztę wjek* Z p f f c iT t e e lt - 3 w z i ą ł e m .   tt„ -i , pizeusię
w oln ie rzvli ,5L f-J '" te ś  to dobro- 
w olm e, c / ) l ,  z m u s u ? «  zapytał sie  pan

fidnn • 7  i  włas,"e’ iak dobrowolnie ^  
odpowiedział starzec,- nie bogato sie ma­

my, pracować nie w iele  mogę a svnn
v™  t o r t ó y  io i,- i„ „ y , ^ L : j }y Z ' i
często , ze  darmo chleb ziadam: n ie-
chciałem być ciężarem, i poleciw szy s ie  
B ogu, opuściłem  chatę, w ktorey, z opa­
trzności leg o  św iętey , lat siedm dziesiat
szesc  p r z e ż y ł e m . ( Tu sobie 
y r,nh.A-N \ ■S()UIC starzec
Pan łan J  ° 7 Z e!“ zavvoł*łP/n  ia n , „załuię cię serdecznie: w idzę
zes człow iek  poczciwy, opuszczony przez
d zieci, skarżyć s .ę  przecie na nie n ie-
chcesz, aby narzekania rodzicielskie nie
spadły  na ,ch g ło w y . T o  praw dziw ie '
po c .u zescia iisku ; lednakże, gdvby one

now ' y  Cl? do domu> cbcialżebyś 
p v , o f i c .  «>5Ach móv P an ie!« «
odezw ał się z westchnieniem' staruszekrrrz s,ę pytad °yca’ <*<* mz  dziećmi sw o.em i? leżlibym  iuż na nic 
w ięcey przydatny nie b y ł, kołysałbym  
pizynaym niey parę małych wnucząt Hrf 
ryci. mi B óg  doczekać p o z w o l i ł ^  _  ' 
’i 1" C1 t0 Przyrzekam,« rzek ł łan, r j S[)n_ 
dziewam się  za pomocą boża, że 'd ok a­
żem y tego; ale mi m usisz wprzód ono- 
vriedz.ec w szystk ie okoliczności swoi t o  
oddalenia się  z domu.« —  Staryor

^ ycie . iak po wydaniu córek za maż i 
S “ e potrzebując do chaty nie­
wiast, ożenił synów : jak te dwie młode
gospodynie, n ie m o c e  s ię  z s o b ą  p ogo-
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dzić, ustawnemi swarami i przeklgctwy 
dom napełniały; mężowie, nie umieiąc 
ich poskromić, częstokroć każdy za swoią 
się uynjował, a ztąd między rodzeństwem 
do kłótni, a czasem i do kiia przycho­
dziło. Napomnienia oycowskie niew iele  
skutkowały, owszem złośliwe niewiasty 
gryzły  ustawnie starca, wymawiaiąc mu, 
ze nic nie robi, że na niego pracować 
m usza; poduszczały do tego i mężów; 
a tak nieszczęśliw y oyciec, nie chcąc 
pomnażać w domu niebłogosławieństwa 
boskiego, puścił się na żebraninę w tym 
zamiarze, aby' uzbierawszy grosz iaki, 
zapomódz nim dzieci i śkłonić ie do te­
go, aby mógł" głow ę swoię na ich ręku 
złożyć; —  Pan łan tern' opowiadaniem 
rozczulony, przybył ze starcem do w śi 
iego. i zostawiwszy" go w karczmie, za- 
iecliał na podwórze domu Piotra, bo tak 
staruszkowi było na imię, a to pod po­
zorem popasu. Z astał tylko niewiasty, 
które prosił o pozwolenie odpoczynku.' —  
Bardzo chętnie, odpowiedziała iedna; ale 
wcześnie przepraszamy waspana, że u nas 
mało znajdziesz porządku; zabieramy" 
się do podziału, a ztąd zamieszanie 
w domu. —  N ie  byłoby żadnego zamie­
szania, rzekła druga, żebyś się ty nie 
wdawała: nic nie znasz, a wtrącasz się 
do wszystkiego: milczałabyś lepiey, wła­
śnie też tobie gości przyjmować. —• 
Czyto twoia służąca? zapytał łan. —  
E y bratowa niby, odpowiedziała, łąki 
pan, taki kram, i mężulkowi kubek w ku­
bek żoneczka; leniwi, swarliwi, słowem, 
piekło codziennie w domu; czekam iak 
zbawienia duszy tćy godziny, kiedy się  
rozdzielimy. —  Z  Paneni Bogiem , rze­
cze pierwsza, chociaż trudno nam będzie 
wedwoygu z małem dzieckiem zostawszy 
i pańszczyznę odrobić i własne utrzymać 
gospodarstwo: ale przynavmniey pokóv

kupimy sobie, którego w dzień i w nocy 
żadney chwili nie mamy. Póki był stary 
w domu, miałaś na kogo złość wywierać, 
gdyraiąc go ustawicznie; wygryzłaś oyca, 
teraz z nami poczy nasz. —  Chciał się  
pan łan wmieszać w tę rozmowę, ale mu 
kobiety do słowa przyjść nie dały, kłó­
cąc się ciągle i coraz w iększe na siebie 
miotaiąc przeklęctwa. W yszed ł tedy 
z chałupy na podwórze, a tam spotkał 
iednego z braci. ^Uciekam z domu two- 
iego, gospodarzu,“ rzekł łan; nie darmo 
stare powiada przysłowie, że trzy' rzeczy  
wypędzaią z domu: piec dymiący, dach 
ciekący i żona swarliwa; ale ostatnia 
podobno najgorsza.« —  ^ le s z c z e  moia, 
iak moia,““ odpowiedział gospodarz, jjjjale 
starsza bratowa, to gdyby bies.““ —■ 
V,leżeli mam prawdę powiedzieć,“ mówił 
kramarz ( ła n j ,  j5to obom niczego; ale 
powiedz mi gospodarzu: czyto iest prawda, 
co tu słyszałem , że się rozdzielić macie ?« — 
jjwAtak nieinaczey,““ odpowiedział; ?5??nie 
podobna dłużej' być razem; ani myy ani 
żony nasze, zgodzić się iakoś nie może­
my: co chce ieden, to drugi zaprzeczy, 
gospodarstwo niszczeie, swarj'ustawiczne, 
i Bóg wie, do czego to nas doprowadzi.
—  Nadszedł i brat starszy, którego pan 
łan pozdrowiwszy, opowiedział rozmo­
w ę, na iaką trafił, dodaiąc: ?;do ciebie 
należy, panie gospodarzu, iako do brata 
starszego, zapobiedz złemu: podział tak 
nieprzyzwoity pozbawiając obudwóch po­
trzebnej' do pracy ludności, zruynuie oba 
domy. łesteś na iniej'scu oyca, zaradzić 
zatem złemu niezwłocznie powinieneś.4*—  
?5??Iużto tak być musi, uu odpowiedział; 
wjdarmo, nie poprawi się tego, co się  
oddawna psuło. Póki nie byliśmy' żonaci, 
i oyciec razem m ieszkał, było komu 
zarządzać i słuchać, a wszystko szło  
iak z płatka; ale teraz na opak idzie



wszystko i brat z swóią żoneczką ledwo 
nam oczu nie wydiapią. Każdy chce 
mieć swą wolą, każdy chce rządzić, a 
nikt nie chce słuchać; iużto ostatnia, móy 
panie, kiedy w osobnych garnkach stra­
wę sobie g o tu ie m y i przy jednym stole 
zasiadłszy, osobno przecież iadamy.44 44 —  
»A co ty na to? 44 zapytał młodszego 
pan łan. —  jj^Któż teiriu winien, kiedy 
nie on,4444 odpowiedział. »»Postępuią z na­
mi, iak ze, służącymi; bratowa ani zapa- 
niebrat z moią żoną; pańszczyznę ona 
sama odbywać musi; ciągłe upomnienia 
i swary, każda rzecz wymówiona; sami 
na stronie ziadaią przysmaki, a nam, gdy 
od pracy'wrócimy i prostey strawy nie 
zostanie. Niepodobna wytrzymać dłużey.4444. 
— jjGdzież iest wasz oyciec? czy iuż nie 
żyłę? 44 zapytał ich pan łan. —  ;»»Pół-. 
tora roku temu, jak poszedł na wędrów­
k ę ,o d p o w ie d z ie l i .  —  »Co, na wędrów­
kę — ,»}A tak, stary nie mogąc w cha­
cie pracować, udał się na żebraninę.4444—  
^Dobrowolnie?44 zapytał. —  >?>?Bógże go 
tam wife,4444 rzekli. —  jjKtóremuż zdał 
gospodarst-wo ? 44 — »»Ńaluralnje mnie,4444 
odezwał się starszy brat. — //Nie praw­
d a / '  przerwał młodszy, „nic o tern nie 
mówił; wychodził z płaczem,“ bo go. żona 
twoia wygnała." — »»A twoia lepsza,4444, 
zawołał starszy,, 55551 ona uprzykrzała się 
staremu.4444 — »Moi przyjaciele,44 prze­
mówił łan, ^przebaczcie, że wam prawdę 
powiem; obądwa winni jesteście, oba- 
dwa ściągnęliście na dom wasz niebło- 
gosławieństwo boskie, iakiego widocznie 
doświadczacie. Nieszanowaliście starego 
oyca, niesłuchaliście rad iego, owszem, 
przymusiliście opuścić dom w zgrzybia­
łym wieku; dom, w którym was w.ycho- 
w-ał, i pracą rąk swoich przez tyle lat 
żywił, odziewał i we wszystkie opatry­
wał potrzeby. Tak zatwardziłiście serce

wasze i głuchymi Staliście się na przy­
kazanie boskie, co nakazuie czcić rodzi­
ców. A  ten występek okropny w pro­
wadził za sobą dalsze złe, zaszczepił 
nienawiść pomiędzy bracią: bo kto star­
szych nieszanuie i nie Słucha, iakże po­
trafi zachować wzgląd powinny dla ró­
wnego siebie?, Patrząc na w as ,  któż 
powie, źe iednego oyca dziećmi Jesteś­
cie? źe w aś iedna matka w  swoich no­
siła wnętrznościach? Ach przebóg! ie- 
żeli wam dobro własne iest miłe, ieżeli 
dla dzieci waszych nieszczęścia sprowa­
dzić nie chcecie, i doczekać tego, aby 
one podobnież z wami, iak wy z oycem, 
niepostąpiły, i wzaiemnie siebie niena­
widziły; cofnięcie się iak nayryehley 
z przepaści, w którą dobrowolnie lecicie. 
W yście sami żony wasze popsuli, po­
błażając im za wiele; wyście się stali 
złymi synami, bracią, mężami i oycami 
własnych dzieci. Podział was nieuszczę- 
śliwi. Te same żony, których nieumie- 
liście być mężami, . których ięzyka nie 
ukróciliście, i własnym przykładem nie 
nauczyliście, iak żyć powinny, nie dadzą 
wam pokóy.44 —  Te słowa wskroś prze­
jęły zwadzoną familią. W szysćy  przed­
sięwzięli inne zacząć życie i prosili o radę 
lana. —  ^Moi przyjaciele,44 rzekł do nich, 
55niech Bóg was utwierdza w tak cnotli- 
wem przedsięwzięciu, iakie dopiero na­
tchnął w serce wasze. N ikt bezkarnie 
gwałcić niemoże praw lego świętych; 
zgryzota i kara idzie w ślad za występ­
kiem-; a możeż być cięższy występek nad 
nienawiść wzaiemną w- rodzeństwie?44' — 
jwBracie móy,4444 zawołał starszy do młod- 
szeg o , jwuściskaymy się i zapomniymy 
sobie nawzajem uraz naszych; a w y 
żony, ieźli nam kiedy do zwady dacie 
przyczynę, niech przeklęctwo boskie 
spadnie na was.«44 —  Płacz serdeczny,
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sz c z e g ó ln ie y  n iew ia st ,  za k o ń c z y ł  ten lania r o ió w ,  dla teg o  k ażd y  św ieżo  w y -
tk l iw y  w id o k . D z ię k o w a l i  w s z y s c y  s z ł y r ó y ,  zaraz p ie r w sz e g o  w ieczora
panu łanow i i postanowili poszukać  oyca  półkw aterką miodu przaśnego zasilam i
i  B n r n w u t r / i ł *  crn  l i n  t l m n n  ------ . A l i n  A ___ • i ? / , i . *i sprowadzić g o  do domu. —  » N ie  trzeba  
g o  daleko s z u k a ć ,«  odpow iedzia ł kra­
marz; « czek a na w as z przychyliłem  se r ­
cem i pragnie do łona przytulić. 44 —  
T k l iw s z y  ie&zcże nastąpił w idok, skoro  
pan ła n  przyprow adził  ca łe  rodzeństw o  
do oyca . Ł z y  wzaiem ne d ługo  s ło w a  
w y r z e c  nie dały; zaprow adzono oyca

co drugi dzień tak postępuję przez ca ły  
tydzień . Oto w idoczne z karmienia ro­
iów  korzyści.  R ó y  św ieżo  zebrany i 
pokarm iony, n ieopuszcza nazaiutrz u la;  
z  zbieraniem którego  często  wiele ie s t  
do czyn ien ia , a często  uciec może. 
MaiąC róy dość  m iodu, zaraz zaczyna  
w  nocy budować plastry, w które matkav ' i , jndsuy, w K tóre matKa

do dom u, zaręczono mu p o s łu szeń s tw o ,  natychmiast iaia na młode-,p s z c z o ły  k ła -
iiC79nnu'QiiiA i rvml. irhoniw lonoŁ .rn .1 rv. > >> *. . Juszanowanie i zdano rząd gospodarstw a .  
R o z r z e w n io n y  starzec b ło g o s ła w i ł  raz  
dzieci, drugi raz lana, ży c z ą c  rnu, aby  
z  w łasnem i c ią g le  tey dośw iadczał s ł o ­
dy czy ,  iakiey mu w tey chwili dał k o s z ­
tow ać .44

dzie. P r z e z  t o  nie tylko pień od siero­
ctwa zab ezp ieczon y  zo s ta ie ,  ale docze­
k a w szy  s ię  pom ocników , w ięcey  przed  
ź im ą miodu uzbiera. — • C hoć s ię  J d lk u -  

; dniowa s ło ta  w  czasie  róyki w y d a r z y ,  
pokarmiony róy nie osypuie s i ę ,  ale czyn in i  i  . i  * . * J  J  ' M v  v  J P U ł C M c j  a t u  C Z y l l  L

„ S łu c h a y  synu m iły  nauki oyca t w e -  przygotow anie  do pogody, maiąc bowiem
„ go , a me op u szczay  przykazania matki w czasie  s ło ty  z  czego  m agazyny  budo-
„ tw o ie y .44 w o ła  na was dzieci sam B ó g ,  w a ć ,  w cza s ie  p o g o d y  nauisiir iićy  stara
ten oyćiec nasz  w spólny .

C i o s p o d a r s t w o .

O kai mieniu roiów. v
([ Z  M .  W i t  w i c k i c g o . )

P r a w d a ,  dobrze gospodarzom  wiey7-  
skim  'wiadoma, że  od p ierw iastkow ego  
pielęgnow ania  zw ierząt d om ow ych , dal­
sz y  ich byt n ąy w ięcey  za leży . C hcący  
oborę rozm n ożyć , w ie lk ie  ma o m łodo­
cianym bydle staranie; równie, kto chce  
mieć dobrą p a s iek ę ,  powinien św ieżo  
w y s z łe  rnie dobrze zasilać. P rzekona­
łem  s ię  o zbawiennych skutkach z z a s i -

s ię  ie napełnić. K to  nie może ro iów  
pod łu g  p o w y ż sz e y  rady karmić, ten choć  
w  czas ie  s ło ty  koniecznie ie zasilać  po­
w in ien; inaćzey  bowiem poosypuią się .  
W ia d o m o ,  ż e  n ą yw ięcey  roiów przed  
s ło tą  w ych od zi;  czem że  ż y ć  maią, g d y  
im słota przez ■/tydzień za pożyw ieniem  
z  ula w ylec ieć  nie dozw oli?  A ie  zw o d ź — 
m y s ię  tern, że  s łoń ce  na pare godzin  
zab łyśn ie .  Patrzm y daley, ,co nas z  za ­
niedbania tey rady czeka. .Zmorzona  
g ło d em  w  czasie  s ło ty  pszczoła,,  rjie 
prędko do s i ł  przychodzi, a czas pożyt­
ku codziennie s i ę  zm n iey sza ;  lada p rzy ­
m rozek ie s ien n y  w  chwili g o  do re sz ty  
z n isz c z y .
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